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Kraków, dnia 1 Września 1896. 


stwa w Krakowie z dnia 15 sierpnia IRIA L. R225 c. 
k Sąd krajowy karny w Krakuwie jako prasowy w 
mal g. 4% pk orzekł: Ji Że awnowa artykuła za: 
mleszczonego w numerze 8 czasopisma „Kuryer Ko- 
lejomy“ z daly Kraków. dnia 15 sierpnia J8, pad 
napisem „Minisier Gullenberg wobec uslaw za 
czych” slauowi przedmiotowa istolę czynu wyslepi 
< By. 485, ANI, 493. 40 u k art. V. usłuwy z dnia 
1% grudnia 1862 Nr. 8. Dz. p. p. z r. 1863. 2) Zurzą- 
ileona przez c. k. Prokuratorye puńsiwa w Krakowie 
konliskata lego czasopinmn zoklaje zutwierdzom 
Cal jego nakład mu być zniszczony. 3) Dalsza rozsze: 
vzanie iokcyminownnegn artykułu zoslaje wzhronione 
owady : Autor artykułu tegu, napisanego z powodu 
zwidzenia przez J, E. Ministra kolejowegu Gutlenler: 
ga warezlalow kolejowych w Krakowie. obwinia fat- 
«zwie teguż Ministra przez przyłoczenie zmyślonych 
| przekręconych faktów o nieuczciwe czyny ze wagle» 
dema jego działelność urzedową, oraz przypisuje mu 
pogardhwe przymioty | ueposobienia bez przytoczenia 
gzczegułowych Taklow | wystawia go na publiczne u- 
Hizuwiwko rownież pod wzgledem jego urzędowej 
działalności. Ad 2 i 3. Zarządzenia taù pod 21 3 u- 
żmsadiiune «y w przepisach gg, 480, 403, oraz w y. 


mo SE: 2 dnin J7 grudnia 1862 L. 6. D. p. p. 
„k. Sąd krajowy karny 
Kraków, A 18 sierpnia 1596, Brason 
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Kolejarze a socyalna demokracya. 


Z luktow. omawianych poprzednio, których 
lizin; możnaby powiększyć w nieskojiezoność, 
wypływa jasio, że slużba kolejowa pozostaja 
A asinku zależności onubiątj od przedsi 
iorstw. że kalejarze sy niewolnikami posiada- 
«zy narzędzi do praep, niewolnikami, pozbawio- 
mi własności, a tem samem i prawa i że 
| skutkiem tego zumjdują sie w przeciwieństwie 

klasowem ze swymi wyzyskiwiczami. Powiada- 

sze. tmezędzi produkeyi stanowią. klasę rządzącą, 

Mora ma jaństwo w swych rękach i dyktuje 

korzystne illa siebie ustawy. Każe więc sobia 
Folme tukie ustawy, któreby jej poręrzały swo- 
huide wyzysku, bo tylko ty drogą może emgnyé 
zyski w pożądanej wysokaści 

Włuśnie stosunki społeczne w kolejnictwie 
1 le »pecyalnie w Austryt są najwyrażniejszyni 


ubianem qunowania klusowego burżonzyj. W 


le istnieje achrona rolotnieza, 
tyż 


wielkim przemy 
w części też w rolnictwie 1 w leśnictwie, 
k nie na kolejach. Przyczyna tego jest, 
mielka własność feudalna i wielki przemysł 
burżouzyjny miały zawsze, choć należą dzis 
niemal do tej samej klasy, sprzeczna interesy 
i które z niei było przy władzy, sturało się 
ten sposób zaszkodzić swami przeciwnikowi, że 
zmiuszało go du zaprowadzenia ustaw aelron= 
nych dla robotników: w kolejnictwie zaś nia 
ma w) sprzeczności interesów. 

Dmmui szlacheieć, którzy z tuku pogardą 
spweladują na mieszczańskich dorobkiewirzów 
nie wzdrygają się weale przed przyjmowaniem 
Mustych posad w zarzylach i każą sobie za „uade 
użycie" saweg tytulu drogo zapłacie. W ciu: 
duch admiuistracyjnych banków i zarządów m- 
ehu w Austryi zasiada ni mniej, ni więcej jak 
Tu książ 1U8 hrabiów, 106 baronów, 278 
rzlachieóców, razun więe 224, czyli procent 
Wysokiej szlachty, Fomduły i burżoazya trzyma- 
JA siy tu zu ręce i w serdecznej zgodzie wy- 

| zy kują robotników 


i ta też serdeczna zgodu 
anochi tych warstw klasy rządzącej staneła na 
przeszkudzie zdobyciu sobie przez kolejarzy ehoć- 
by uajdrokniejszej opieki prawnej, 

Również i upaństwowiema kolei świadczą a 
twin. burżoazpa rządzi państwem. Ileż to już 
© gnlionów zajłaciło państwa akevonaryuszom ! 
Teraz właśnie znów ma kolej północno-zaeho- 
dnia w teu sposók zastać upaństwowiony, ża 
ludność ze swej kieszeni nm zapłacić Taussi- 
gwi i jego wspólnikom 20 milionów zlr. 
jaka podarunek, który zrównany będzie natu- 
rilni» w drodze poduików pośrednich, n wiee 
znowu przedewszysikiem przez robotników, a 
ku i przez lyłych niewolników Taussgn i 
=pelników. 
dzaj tedy ratunek dla kolejarzy ? 
już, że dzisiejszy spr 
w 


b pra- 


KiE: ssim sobie kopie grób pod nogami i że 
właśnie kolejnictwo przyspiesza ten rozwój hi- 
storyczny. Kapitalistyczuy sposub pradukeyi 
twarza i pomuaża z duis na dzień liczbę ty 
proletarynszy wyzutych z własności, pozbawio- 
uzych prawa | napełnia ich żądzą gruntownej 
zmiany stosunków ekonomicznych i zaptowa= 
dzenia takiej formy społecznej, w której nie 
byłoby miejsca dla walki klnsowąj, a on jej 
miejsce nastulaby wolność i równość. Nędza i 
ucisk wytworzyły w robotniku ów instynkt re- 
wolucyjny. który go dawmejszemi czasy nier: 
poprowadził na lep frazesów wolnościowych 
skłaniał do nadużywania sił swoich do walki 
o wolunść inupeh. Tak proletargat w latach 
1789, 1830 1838 przelewał krew swą za wol- 
ność. burżonzy 
rewolacyjny przyczymł się do tego, że prale- 
laryusze przerenili swe siły, a ląd ten obapili 
komunisei p y strumieniami krwi. 

Teraz zmieniły się c: : pręletarrat ma 
dziś przedewszystkieni za zadanie glada j zro- 
zumieć panujące stosunki, Musi się uczyć mie- 
rzyć siły swoje i swego przeciwniku, Musi zeo- 
znmieć. że, ponieważ rozwój stosnuków ekono- 
miezuych juz sam przez się prowadzi do wy- 
zwolenia ludu pracującego, jego obowiazkiem 
czynie wszystko, eo ruch ten przyspieszyć mo- 
ża, a unikać wszystkiega, coby gu mogło opó- 
gdyby 


źnić. Tukiem zaś opóźnieniem byłob, 
proletaryat dał burżoszyj sposobność zniszeze- 


— zupomocą jej politycznej, a ca ważniejsza 
wojskowej potęgi — swojej orgnnizacyi i swa- 
ieh posterankiw hojowych. Pruletarsar ma do- 
pomódz rozwojowi ekonomicznemu przez rozwój 
swej orgnuizacyi, Musi on zorganizować się ju- 
ko parlya polityczna, broniąca interesów prolu= 
taryntu | stanąć oko w oko przeciw pnrtyom 
burżoazyjnym. by przy każdej sposobności prze- 
riwstawić iel potędze własną potęgę. 

To zadanie organizacyi politycznej proleta- 
ryatn podjęła soryalnu Jemakracva. 

Socyalna lemakraeya jest więć pmiyg rewo- 
luryjną w tem znaczeniu, że opierając się ua 
naturalnym rozwoju ekonomicznym, 
dyży do zniesienia dzisiejszego porządku spo- 
łecztego i zaprowadzenia w jego miejsca po- 
rzędku kolekiywnego, opurlego na wspólnej 
własności. 

Środki, któremi się posługuje soeyalna de- 
mokracyn, by przez orzanizacyę proletaryatu 
przyspieszyć rozwój stosunków. ekonomieznych, 
są środkami, będneenń wstanie „zrewolucyoniza- 
wać mózgi* to jest, jak mówi program, „ua- 
tehnąe proleturyatświadomością swe 
go położenia i swych zadań, uczyni 
go duchowo i fizycznie zdolnym do 
SET 1 utrzymać go w tej zdolności.” 

A jakież sa owa środki rewolucyjne, któ- 
rych się tak obawiają prokuratorowie? Czy ta 
są eepy. kamienie lub beczki prachu ? Nie, śrad- 
kami temi są prawa polityczno. potrzebne da 
oświeceniu robotników i zdobycze ekonomiczne, 
potrzebna na to, by ga zaopatrzyć w siły fizy- 
czna, niezbędne da walki. 

Socyalnn demokrscyn organizuje proletaryat 
za pośrednictwem stowarzyszeń, zgromadzeń, ga- 
zet, prawa wylwrczego, szkoły; organizuje ga 
przez skrócenie czasu pracy, zakaz pracy no- 
cnej, ograniczenie czasu pracy kobiet i dziewi 

AGE 

Stawiając fe żądanii popiera omi powsze- 
chny postep polityczny i ekonomiczny i dąży 
do nrzeczywistni tego, czego rowolneye bur- 
zoszyjne me urzeczywistniły, chociaż ta nda- 
y- A jakżeż szczególnie nam - mieszkańcom 
i. potrzeba tego postępu! Jesteśmy bu- 
wiem SASZ pod każdym względem zawofa- 
nym. T nas bowiem zawsze ze rzadzi po- 
libya i prokurator. Nieraz konstantowali w par- 
lameneio posłowie, a nawet przedslawiciełe rzą- 
du, że organa państwowe gwałeiły nadane lu- 
dowi i tak maroo prawa stowarzyszania się i 
zgromadzenia. Cn zaś zostawia slarosta lub żan= 
darm, to odbiera nam prokurator, konfisku- 
jiey nasze pisma. A przerież to żądamy 
tych praw politycznych, by dopamódz nienui- 
knionemu rozwojowi ekonamicznenm drogę o- 


i. Jeszcze w r. 1870 ten instynkt 


Rocznik I. 


wk 
rocznie 

półrocwnie 

kwartalnie , , — 

W Austezi: 
rocznie , 1 str. 40 ct 
pólroeznio 
kwartalnie . 

W Niemczech: 
recznie „5 matki. 
We Franeyi: 
recznie 6 Tmnków 


Numer pojedynczy 5 ot. 


Do nabycia w Krikowio 
w Niarse daieuników Piac 
Maryk 1. 4 


Siyokodzi 1 i 15 kadego 
miesiaca 


świecenia mus, za czynność zas taką powinni 
mam stróża dzisiejszego „porządku*. obawiają- 
cy Się tak bardzo krwawych rozruchów, być 
tylka wdzięczni. 

Potrzebujemy wolnega slowa, by ueis anych 
objaśnić a ich niedoli, hy poinformować 
6 stosunku do przedstębioredw, hy ich pouczyć 
o swych prawach i olinwiązkach, Potrzebujemy 
Ro, hy lyd zwołać jeżeli brzebn obronić jak 
instytneye wolnościową i postepowy i zdobyć 
nową pozy w wake 

Ustawy zasadnicze ogłosiły równość wszyst- 
kich obywateli prawa i dozwoliły także prole- 
turyatowi walczyć a swe przekonania polityczne, 
proletaryat zaś korzysta z tych praw swoich 
jak najohszerniej, a tylka wiasnota umysłowa i 
tehórzastwo klas posiadających, ten miski duch 
nustryacki, przeszkadzał nam w ich wykony- 
waniu. 

Jedaym z najważniejs 
wania proletary: 


h środków wycho- 
równa i 


atu jest powszechne, 
liezpońrednie prawa wyborcze. Potrzebujemy go 


nielyłko na to, by mieć w parlamencie ludzi 
broniących nieustraszenie naszych interesów, 
Inez też, co ważnie dlatego, że nam umo- 
dliwia rozszerzenie agitneyi w najdalsze strony 
i że nam otwiera nowe, nieporuszone dotych- 
czas koła proletaryatu. 

Postulatów zaś, objętych pojęciem „ochrony 
robotniczej*, potrzelujamy na to, by ochronić 
lud roboczy przed skarłowaceniem lizycznem, 
Jsżeli raz stosunki społeczne mają być ure- 
gulownne, potrzeba ludzi dojrzałych (izycznie 
i umysłowo dn tego zadania. Ža długa zań 
praca ogłupia i niszczy człowieka a dni 
jego żywota, morduje dzi w oj ich 
mładaści Nie chodzi tu tylka a ustawy, ma- 
jące uregulować stosunki robotnicze, lodz bar- 
dziej jeszcze o gwarane y ustawy le we- 
szły w wykonanie. A pierwszy takty i najlepszy 
gwaraneye, že ustawy, elironiące rolatników, 
będą wykonywane, daje sam zorwanizówawy 
praletarynt. Dlatego malej RO » BLE 
eo organizacyć tę zdoła wzmocnić 
szą tu jest zupełna wolność koaliwyi. i. 
dozwałała roliotnikom umawiać się co do sposo- 
how polepszenia swego bytu bez niepożądunoj 
mterwencyj poliepi lub wojska. Dalej potrzeba 
niezawisłego inspektoratu przemysłowe 
ry, wzmocniony przez wybranych przedstaw iew- 
li robotników, póstaruć się ma a zniesienia nade 
nżyć i wagale nędznych stosunków w prze» 
myśle, Ośmiogndziuny dzień roboczy, udpoczy= 
nek niedzielny: ota dalsze punkta, których na- 
wet rózbieruć nie potrzebujemy. 

Wszystko to jednak, 


thar moze wzmo= 
enié orgawzaeye rabotniczy, osiągnąć się da z 
drugiej strony jedyne wówczas, kiedy organi- 
zacya ta doszła już do pewnego stopnia roz- 
woju. 

Podstawą silnego vruch robatuiezego jest 
organizneya zawodowa, To sy szkoły, 
których indyterentny robninik nabierze poeza- 
tkowych wiadomości; tu ćwiczy się rekrutów 
do walki. tu sami ich towarzysze wpajnją w 
nicle świadomość o konieczności bezwzelędnej 
walki przeciw dzisiejszej mesprawiedliwości spo= 
łecznej, tu też zuajduja ponkt oparcia w wale 
kach o płacę ze swymi pryneypałam i obronę 
przeciw uadmiernemu wyzyskowi W ten spo- 
sób i organizwyć zawodowe sy Środkami celem 
przygotownnia proletacyntu do walki społecznej 
i one w lem znaczeniu wspomamajna socynlną 
demokracyę w jej doniosłej 1 zl 
ludzkości pracy 

Rzeczą kol y jest w walee t 
dziezonzeh 1 uciskanych przeciw swym nien- 
bługanym viemięzecom nie stać tehórzliwie w 
tyle. Wszak i oni yusząini, Wyss 


proletary 
nymi do szpiku kości morderczym wyzyskiem. 


Wszak i ich życie jest pelne wierpień, ich dnie 
pełne męczarni, ich noce pełna trosk. Żyją 
krótko, żony ich są w ehniłe, dzieci gehorza- 


łe, sami nie mają dostatei cznej oświaty, nie ma- 
w. są biedni 1 opuszezeni. W pocie czo- 
euj na m dzny kawałek chleba, a usj 

życia poświccają na to, by 


la p 
piękniejsze ehwi 


2 


wzbogacać coraz bardziej tych, którzy próżuia- 
cze pędzu życie. 

Czy kolejarze, z założonemi rękami przy- 
patrywać się będziecie, jak brucia wasi i sio- 
ślry wasze, uniesieni świętym zapałem, wstę- 


pują w szeregi tych, którzy i za waszą wol 
Iność i godność ludzką Stuczeję walkę? Czy 
nie przyłączycie się do tego wielkiego, wspa- 


niałego dzieła wyzwolenia klasy robotniezej? 
Czy chcecie tylka i ać owoców tej walki, a 
nie brać w niej sumi udziałn? 

Nie! Pytanie to jest zbyteczne. Już przeszło 
dwadzie: tysiący kolejarzy połączonych jest 
ze wspólny austryacky organrzaeyy zawodową, 
ule to nia dość jeszcze. Wszyscy, od wyro- 
bnika do podurzednikn i urzęlaii ależeć po- 
winni do nas i nie pierwej należy sporząć, do- 
pokęł ostatni kolejarz nie wstąpi w nasze sze- 
tegi, by potem dopiero z ACZ otuehą i na- 
dzieją nową rozpocząć pr. A choeiuż pachoł- 
ey klasy rzydziye nam więzieniem i szy- 
kunami, szablą  policyjuą i munlicberem. my 
kroczymy śmiało naprzód z głowa w górę pol- 
niesiony, bo do nas śwint należy! 


Uspolecznienie środków komunikacyi. 


Program partyi socyalno demokratycznej 
stawia między innemi żądamami i tg, by ko: 
jerinne środki komunikacyj prze- 
szły na własność ogółu, Nietylko ziemia, 
fukryki i kopalnie mują przejść ua własność 
ty t, którzy praeg swi wzbogarają garstke j) 
żniuków i pasożyta lecz koleje, tramwaje oraz 
wszelkie środki R przejść mają na 
własność ludu pracującego. 

Powtórzył to znów kongres socyulistyczny, 
świeżo odbyty w Londynie. 

Przypomnijmy sobie teraz 9 rezolueyo kon- 
gresu kolejarzy w Wiedniu. Zila ona upuństwowie: 
nia kolei i inuych środków komunikacyjnych, u 
choclał kongres nie ładzi się wartością dzisiej- 
szego puństwa klasowego. to jednakże przyjął 
jy podając następujące motywa: 

1 Już to, toś z wlasueści prywatnej 
staje się własnością państwa, jest samo przez 
się postępem. 

2) Jeżeli jest kilka towarzystw konkurujących 
2 sobą, to podają wie najczęściej koukuteneyw 
ty za przyczynę nienwzględmeniu żądań robo- 
tników i służy, dunycajiy ych się polepszenia 
warunków pracy, W razie zaś, gdy koleje 
wszystkie były w ręku jednego przedsiębiorcy, 
w tym wypadku w ręku rządu, wymówki tej 
użyćby więcej nie było Iona. 

3) Jezeli kolejami zarządza nie kilku pry- 
watuych kapitalistów, lecz paústwo, które Indó 
jest ciałem zhsarowem, i jest, lub ra- 
powinno reprezentantem całej Jaduosei 
w jego skład wchodzącej, wówczas budzi iu- 
teres ogółu 1 wskutek tego jest ważnym czyn- 
nikiem w rozwoju ekonomicznym i eywilizucyj- 
nym. 

4) Austeya jest w kożdem razie państwem 
kaustytacyjsem | posłowie, doradcy  pmiistwa, 
mają prawo kontrolować patstwa, mogą przez 
meuchwalenia budżetu ministerstwa, zmusić je 
do reform, mogą wogóle z większym skutkiem 
dziułać, niż gdyby kolej była w ręku prywa- 
tnega, a więc nie tak odpowiedzialnego tawa- 
rzystwa, (idy w parlamencie oustrynekim zasięg- 
dy reprezentanci robotników, sacyslm dumokraei, 
wówczas prawo tej kontroli ladowej wejdzie w 
Czyn. 

Kongres jednak kolejowy, żądajne npań- 
stwowieniu kolei w Aust zwi ył wyraźnie, 
że wie, czem jest dla robotnika dzisiejsze pań- 
stwo, czem specyalnie jest rząd nustryscki. 
Dość przypomnieć sobie ministra (inttenberga 


w mundurze penerulskim i jego Instoryczni po= 
dróż po Galicyi, dość przypomnieć stalńlizacyę 
i jej „doliroczynne” skurki i owe wszystkie wię: 
ży, krępujące robotnika, Inb sługę kalejowego, 
ryaekieli kolejach paústwowyeh, by 
był kongres ko- 
Ale 


ić o tem, czy pov imen 
' i przyjmować tę DAES 
o, wybiera się to złe, 
źliwą, jest zmiana na lepsze. 


Państwo bowiem jest wprawdzie przedsie- 
biorvą, i jako przedsiębiorea wyzyskuje, tak 
inni; co więcej. d 
e7ng 


polity- 

MU 
ym. Dlr- 
zwanych 
wy- 


ge w sobie włud 

ekonomiczny  podwójnem 
ma proletaryaszu, dlań pracuj 
tega też Dlednom jest zaputrywanie t 
wowych, kzórzy sadzi 
sturcza, by państwp ubjęło eala produk 
swe ręce, żeby się zmieniły un lepsze stosunki 
i że nie potrzeja zmiany jakiejś w samem pań- 
stwie. 

państwo bowiem dzisiejsze jest dzi 
i obrońcą kapitalizmn, ono nie chee i 
moze doprowadzić do tego, by 
ło powalny wlasnego swego istnienia. 

Dlatego wraz z upaństwowienient środków 
produkey i komuuikueyi musi sie żądać i żąda 
też socyalna dumokracyx czegoś innego jeszcze: 
żada ona powszechnego, równego, bez- 
pośre edniego i tajnego głosowania, 
by klasa praen rzyly państwa oljęła we 


nie 
samo podkopa- 


KURYER 


KOLEJOWY: 
własne swe ręce i zamieniła państwo 
w wielkie, samo sobie wystu ająca 
spoleczeńst wo— w społeczeństwo, w którem 
ziemia. fabryki i inne środki prodnkcyi i ki 
przejdą na własność ogółu. Iędzie 
Ż nie nuyaństwowienie, jecz uspul 
cznienie i nie klasa rządząca w państwie żyć 
bedzie z potu i krwi robotaika, luez lud pracu- 
jący, sam się rzydzący, sum tez zbierający o- 
wove własnej swej prue 


PRZEGLĄD. 


Nie pójdziemy da Kanossy! Stoimy w prze- 
dedmo zaciętych walk między wszech władnę 
dotychczas szkiehtą u rosimer potęgę ludu. Dni 
panowania stańrzyków są policzone; czuja to 
om dobrze i uciekają się da środków coraz 
dzikszych, coraz gwałtuwniejszych, by za wszel 


ką ceny zguieść swego wroga i utrzymać się 
przy władzy Próbowawo naprzód zakazów Zgra- 


madzeń kontiskat. prześladowań politycznych i 
tym podobnych rzeczy: —nie pomogło niv, Po- 
tem użyto presyi religijuej, wyklęto pisma lu- 
dowe. z ambony, z konfesyondu glaszono 
cyatę przeciw socyalistom: — skutku nie adni 
siona żadnego. Teraz wytorzona naje 
maty: stan wyjątkowy i | wielką klątwę 

Oddawna był pp. szlachcieom solą w oku 
ks. Stojułowski za to, że agitowal między chlo- 

Panowie ci zrozumieli dobrze, że gdyby 

ezas potuln chłopi zbuntowali się tak, 
jak rabotmeg 1miejscy, konie świetności s 
eheckiej minętny brzpów rotule; z caly ruzpaczą 
ludzi, czujących, że < dnem każdym zbliżają 
się do kompletnego lnukruetwa, rzucili się im 
bantownika Stojałowskiego i i skłonili kuryę rzy in- 
sky do obłożenia go wielką klątwy 

Ten akt samowoli szlacheckiej zusłoguje na 
należyte oświetlenie. Nie jesteśmy bezwzgiędnymi 
zwolęnnikami ks. Stojałowskiego, ale wobec ta- 
kiego postępowania musi każdy uezeiwy czło- 
wiek zająć określone stanowisko, 

Dlaczego obłożono go wielką klątwą? 
popełnił jakieś zbradnie? Wyklęto go z powa 
dów czysto polityczu: el. wyklęto dlatego. 
że nie trzymał się pańskiej klamki 1 odstąpił 
od zasady, której trzyma się enle duchuwień- 
stwa goliryjskie: „z polską szlachty polski kler", 
Wyklęto go, że abstuwuł za Jude m. 
Zapomnieli jednak: autorowie klątwy, że śre- 
die wieki już minęły. Ani Ind nie odstąpi od 
Stojnowskiego, ani Slojałowski ludn —nn we- 
zwanie galicyjskich biskupów. Wszystka pójdzie 
dotyclieasowym trybein, z tą tylko różnicą, że 
do walki wniosła szlachta i jej pomocoicy przez 
swoje MEW tyle rozguryczenia i obu- 
rzwia, że nawet obojętni dotychczas przejdą da 
obozu ludowego. 

Ksiądz GC nie ugiył się i wydał 
list otwarty p. Ł „Nie pójdziemy do Ka- 
nossy“, w Ka z nieulługarą konsekwen- 
cą rozbiera cala przewrotne postępowanie szl 
chty i klem gulieyjskiego i dochodzi do wnio- 
sku. że klątwa jest nielegalną i nieuzasadniomą, 
i że nie czuje sie zmuszonym poddać klątwie, 
wydanej z powodów palityc znycel. Przeko- 
nania jego były takie same, jak je wyrazi? pue 
pież w encyklice papieskiej u za to spotkała 
go klątwa! 

Staj 
nie w dotycheznsa 


iwe nie ugnie się i nje usta- 
ej czynności. W ten sposób 
klątwa zostału chy okrywszy tylko szlachtę, 
która ją spowadowała, śmiesznością. 

Gioniąca już dziś ostatkami klnsa rządząca, 
która nie walin się uciekać, szezegrólnie w onta- 
tnieli czasach, do coraz brutalniejszych srodków 
przemocy wobec olinzymiego ruchu ludowego, 
wydała na siebie powszechny wyrok oburzenia 
i potępienia — a wszystko to wskaznie jasno, 
że alla rozpasania szlacheckiego uuleszły juž o- 
slatme podrygi. 

Guttenberg w pandy. Pod tym tytułem 
7 „Eisenbaliner" ar- 
z którego ZuóWw Wd konywujemy się, 
„ choć należy do Austryi, zanadto jednak 
z Rosyą, bw prokurator nasz 
zej swego oblicza, niz ku 
Co w Wiedniu wolno drukowac, to się 
akszaje. Tam prokurator wprawdzie także 
kowal niektóre ustępy artykulu, pozosta- 
nagi fakt, który u nas już pobudza 
do „nienawiści i pogardy*, 
ye wypadek krakowski dodaje Eisen- 
Minsstrowieunas mogli 1 magy zawsze 
eo im się podoba, ale ta ogromua władza 
nigdy jeszcze Moe nie popchnęła unstry= 
; na dragę a 
i obraz honoru. w jeln towarzyszy wzywa has, 
byśmy „ostry“ artykul. Nie ezymmy 
tego jedusk; po pierwsza howiem pođauie na- 
gigo faklu wystarcza, by wywalać n naszych 
czytelników najpstrzejszy sąd, z drugiej zaś siro- 
ny mamy o wiele d tkliwsze środki. niż arty- 
kil, hy (iuttenberga nauczyć grze eeczut- 
go zavhowania się; przedewszystkiem dro- 
ge sydu*. 

W końcu pisze „Eisenbahner*: W każdym ra- 
zie dni jego, zdaje się, są już policzone. Jak 


— — — ng 
słychać, ma Biliński otrzymać tekę ministe- 
alan w jego miejsce. Mieliśmy z Niliuiskim, 
ieki kres lie kolei „państ mych. wiele do 
z pewnością mieli z 
enja, jeko z ministrem kolejowym, 
jestto przeciwnik, przed. którym trze- 
pewien szacunek, bo 1 on nia dotknął 
nigdy wroga swego ua lionrze. 


Komitet przygotowawczy kongresu urzędu - 
ków, podurzędników i nrzędoików pomocniczych 
porzucił dawnę mysl, aby ohok zjazdu urzeduie 
ków il. d. obradował jak 
MY yglądałoby to na lekcew 
jesej, która odbyła już xwój kongres i któr 
chce wprawdzie organ i urzędników, jednak 
niezuleźnej 1 równoupiawuionej z orgadizacym 
służby. Delegaci Związku stowarzyszeń służby 
bedą obecni na kongresie urzędniczym i pilnie 
śledzić będą, jak ta o budzie wygl: 
dała i czy nie wejdzie w nieprzyjazne względem 
robotników tory. Radzimy szczerze urzędnikom, 
a specyalnie | naszym, by obesłali ten kongres 
i by przystąpili do swej orga 
prędzej zrozimieją, że robotnik lub sługa kule 


nie słnżby kolej. 


jowy, to Iukże człowiek, takı sam, jak każdy 
2 miel; wowe może zmuiejszy się lezha mi- 
blikowanyeh przez nas nazwisk urzędników, 
którzy wy iższych prześladują. 


Lep na białych murzynów. 


Widać małegu kontyngentu wszelkiej złuzby 
kulejowej dostarczają kuclarki i pokojówki sta- 
ławowskiej ilyrekeyi kolejowej, bo źmiszona 
jest w „Ku e Stanisławowskim” jakote 
dziwolągu krakowskim w tuk zwiwej „(iazet 
Ruchu“ z dnia 20 lipca b, r. ogłaszać konkursa 
ns: „X posal balmmistrzów z płacą JOO złr,, 
6 posad konduktorów po 300 zte, 2 posady po- 
moeników magazynowych, ? porady pemucników 
stacyjnych i 20 posal palaczy maszynowych, du 
których to wszystkich posal pu jednorocznej pra- 
ktyce (2) stała płaca 300 „zdr, rocznie. przyna- 
leźny dodatek na mieszk 4, odziez służbowa 
i milówku w czasie służy przywiązaną jest=. 

Niejeden młody, pełen sił i pewne wykształ 
cenie posiadający człowiek, czytając podolne eu- 
riontm wyrinowanej blagi —=— mówimy wys 
raźnie biagi, bo czem innem tego nazwać nie 
ma; gotów, czytając tak bogato i ozdobnie 
złotemi reńskiewi naszpikowany konkur — wziąć 
za prawdę, i w swej nieświadomości popełnić 
niczem nieodzałowine w życin głupstwo, m: 
ślqe, że roli karycię przy kolei. 

Otóż dla przestrogi ludzi młodych, pewne 
wykształcenie posiadających, któr zawierzyłi 4 
wejść do jakiejkolwiek służliy kolejowej, podaję 
następujące, w kilkonastoletniej mej sluzbie ku- 
lejawej zebrane dane, Nie wiem bowiem, czy 
którejkolwiek z galicyjskich dgrekcyj kolejo 
kwitnie tak pomyślnie system protekeyjny j 
w stanisławowskiej, gdzie począwszy ol duzi- 
czyni stacyjnego miejsca ustępowega, uż do sic 
telitów semego tronu mandar... chciałem powie” 
dzieć pana dwu tytułów rudey i kuma Wierzli 
ckiegu — wszy! atko proteguje — nawet ekskusnierz, 
aberlampista Kuzieki, gdy na przykład zamienia 
któremuś z konduktorów świstawkę, dając star 
i zużyta za również popsutą, dodając zawsze: 
„bo nie masz pam n mnie protekeyi t" 

Omawiając już ów konkurs wogóle, musimy 
powiedzieć, że jest um nie czem inuem, jak tyłka 
od czan du ezasu powtarzującą się i dobrze, bu 
po kumotersku, wyrachowang reklamą, niezem 
ud reklam na porost włosów it. p. wię nie 
fzniącą. Jext zatem istną — wedle praktyki, kló- 
rążmy przebyli -- blagą nad blogami! Omawia- 
jąc go zaś szczegółowo, podajemy eu da dwóch | 


posad hahnmistrzów, że stanowiska tego bez pros 
tekcyi utrzymać nie można, a jeżeli i to nastapi, 
to choćbyk był najzdolniejszym, luta całe strawisz, 
włócząc się jako pomocnik bałmmisteza po linii — 
w końcu dopiero, kiedy zęby wylecą i peda- 
ły nosić nie zechcą, dustaniesz owe, po roku 
przyrzekane, 500 złr.! Co zaś da posad kondu- 
ktorów — puwiemy, ze nasza stanisławowska 
dyrekcya, oprócz „furtuszkaweów* i inuych „ben: 
jaminków*, ma dziesiątki ludzi, po kilkanaście 
lat lez przyjęcia za nędzne FV ct. a najwyżej 
80 praenjących, podczas gdy protekcyjni, m, p. 
przez p, Heinricha przy «biori już w porzątku 
swej służby pu I złe a wet i więcej. 

Po cóz zatem konkurs, gdy rie ma tyłu In- 
dzi bez przyjecia? Czyż nie jest on Minga! 
Kłamstwem i to kłamstwem lezczelnem, 


tylko „kum“ zdobyć może — mówiąc, ze 
po roku praktyki stała ptn 00 gtr, dadatek 
ma mieszkanie, odzież służbowa i milówki w cza 


sie jazdy otrzymują tu prawda, że protekeyj 
nawet w rokn dekret otrzymają, gdyż tu u Na: 
są znawn dziesiatki % prs ami r egzaminami, 
którzy jnź laln na ów o 
kują. pobievsjąc TU eL, z zego mi 
raz z Żoną i famili, wikt i odzież sobie xpmi- 
ho „prica nędznej i tichej -haj 

, ezapki zimowe 


lul zi 


wszy głowe takze śliczną czapką z „flugrałem* 
siada’ na bremze. Tak bowiem powinniby cho- 
dzić owi nedzarze. kundukturumi dla ironii zwa- 
ni, a mużchy publiczność predzej tę nędzę zo 
Daczyła i głos za tymi ilo jatek przeznaczonymi 
ludźmi podniosła, któryby, olbiwszy się erhem 
u mury siedzib kacyków, zmusił ich du innego 
stkich równega wymiar! 

Kłamstwem zatem jest, że w slanisławow- 
skiej dyr pu ruku praktyki dostaje się 
dekret! Dowodów na to dostarczymy każdej 
chwili! Kłamstwem jest, że się dostaje dodatek 
na mieszkanie, a jeszcze większem kłamstwem, 
że dostaje się ubranie !! 

Przypatrzmy wię teraz owej milówee, na którą 
także nacisk położono przez samą wymiane, a 
którą u nas pod kumoterskiemi rządami, prócz 
jakichs paru groszy, które konduktor tak latem 
jak zima ze soha w kwiat wywozi, pachłu 
zwykle tak zwane „Stralzettie”, jak z rogn obfi- 
takei zpudające na nas z łaski p. Heinricha, czego 
dawudem następujący, wiernie co de tekstn przy- 


torzem; 
„6 N. StraiZettel. Conducteur N. N. wirl 
fir nieht Iwemsen des Zuges Nr. 387 am 86 


1546 in Bursztyn mit 2) Il. śistr. Whrg bestraft”. 
Stanisla am 13 Juli 1596, K. k. Bahn-Betriechs- 
Vorstand, Heinrich, m. p. vorgemerkt ad 
Post — pro Jnli Chomiñ»ski m. p. 

Oprocz lakieh „zet płuci się jeszcze w 
miesiącu za uszkodzenie wozów, bez względu, e 


winny lub niewinny” Tak zatem wyglada mi- 
lówka, na którą dzień i noe trzeba jechać, hy za- 
robić | złr., podezas gly p. Heinrich jednem 
pociągnięciem pióra wydziera A złe, 

Cu do pomocników ESE to tych 
lox jest. także nie do pozazdroszczenia, dostają 


lowiem dekreta, giy im gławy posiwieją, rozu- 
mie sie, jeżeli ieh wprzódy nie napęńza : zaś en do 
milówki, to mają płutne wielkie zero za suwa- 
nie wózkiem z magazynu do wozu i na odwrót! 
«a do posil pomocników stacyjnych już nie poj- 
mujemy, jaką płacę moga mieć, będąc pumucni- 
kiem pomocniczego pomocnika. Cu zaś da pala: 
czy, a których z góry powiedzieć można. że wą 
żywcem przeznaczeni, rozumie się, jeżeli im gdzieś 
wpierw w drodze głowy nie urwie, na gnicie 
w oliwie i sndzach -— także za psie pieniądze i 
w swarm mumlurze, ba trudno siwych spodni i 
Muzy płóciennej nazwać ubraniem. 
Tak więc wygląda w rzeczywistości konknrx 
n raczej reklama stanisławowskiej dyrekcyi 
Kw nie wierzy — a ma ochote — może wszyst 
] kiegu, cośmy wyżej powiedzieli, na sobie doświad: 


"czyć, Niech tylko zukosziuje słuzby kolejowej. 
— 


Proces kolejowy. 


Dnia 2! b.m. odbyła się w lulejszym sądzi 
jown karnym rozprawa, która rzuca jaskrawe świalła 
nk pAnbjąre u nas stosunki kolejowe, na dziwne sto- 
owanie regolumiuuw i przepisów lam, gdzie o życie 
ludzkie chodzi. 

Trybunał składali: juko przewodniczący radeu 
Krzepeln, jako walanci: adj. Gałzińęki, Turo: 
wiezi Werner. Oskarżał prokurolor Ruczyń ski. 
Brand dr. Adolf Groen 

Akt oskarżenin zarzuca tow, Andrzejowi J uło sze. 
iż Mente dnia 25 listopada 1895 roku, kierując prze 
auwaniem wozów na stacyi kolej państwowej w Pia. 
szowie, zaniedbnł wykonan a ciąłącego na nim obo- 
wiąrku służbowego i nie zbadawszy poprzednio, czy 
między przeruwać się mającami wozami niema osób 
lub innej przeszkody, dał sygnał dn ruchu, wskutek 
czego Franciszek Cefai odniósł ciężkie uszkodzenie 
ciała. a Wojciech Wnęk życia pozbawionym został. 
Zamiedtaniem tem Uopuścił się Andrzej Jałocha wy- 
atępku 2 fi 345 1337 u. k, ulegającego karze 2 $ 
397 ust. karnej 

Ost. A. Jałocha zezuoje, iż na rozkaz pełniącego 
służhe urzednika ruchu St, Ruch holza wprowadzić 
miał zapomocą lokomotywy nator, na którym się nieszczę- 
śliwy wypadek przylro(ł,4 wozów z 
żenia tychże. Ślosownie do polecenia, przejechali Jało- 
cha | prowadzący Jukomotywę maszyniata na inkrymino- 
wany lor, ahy uprzatnąć wozy z miejsca, gdzie Waże! 
odbyć się miała. Na dany przez Jałoche sygnał zhi 
tył się maszynista Kuieszaer z łokomolywą do szeregu 
wozńw, na drugi zaś sygnał pchnął pewną ich część 

tył, a wiedy 2 pomiędzy wozów dał się słyszeć krzyk 

i okazała mą, ił dwóch robolników magazynowych, 
Franriszek Uefal i Wojciech Wnęk, zajętych między 
wozami, dostało się między pufry wozów 

dru Grossa uskarłony zeznaje, 

„schieberem*, pobierający 
Ik zir płacy miesięcznej, że kierownictwo pra; 
przesuwaniu wozów należy du „Wagennufseherów* i 
„Wagenmeistrów*, oraz że lych może zastąpić jedy- 
nie „Oberschieber”. a nikl inny, Oskarżony, jaka zwy- 
kły „schieber”, lem samem do kierownielwa przy prze 
siwaniu powołany ani uprawniony nie jest i że zna 
Jedynie przepisy. „Verschietiera* olowiązujące, t j. 
„Sjgnuliwirunpoworsthein* oraz „Wagenkuppeln” 
Miego howienu należy łączenie wozów i sygnalizawa- 
nie, że uołuczenia dokonano. 

Ciekuwą jest rzerzn. że „przepisy dla bezpieczeń- 
stwa persanalu kolejowego”, (na klóre się prokurator 
w akcie uskarżenia powułuje), wręczono uskarżonelwu 
dopiero w dwa miesiące po wypadku, i że 
dopiero od rzasu uwepo wypańku ię sama czynność. 
ktńrą miał pełuić sam jeden Jałocha, załalwia ukecnie, 
rtuzownie du ulowiązujących instrokeyj, jeden . 
wuaulseher*, jeden „Oberschieber* i ówóch „Śchie- 


Po przesłuchaniu Makaronu przyslapiona do 
przesłuchania świadkó 

Świadek Franciszek Cefa] zeznaje: Zwykle to- 

tle z wozów składa się alio między torami 

cin łamujących przejscie wozów zabiera 

ję du magazynu, albo składa sie je, względnie prze- 

ha rampe lub peron magazynowy przez pusty do 

przeznaczony wagon. Miniu, że radziłem. aby le- 

é na razie na ziemie, magazynier wy- 


ja 
hatników 


KURYER KOLEJOWY: 


dał polecenie, shy korzyslając z rozsuniętych. a 
prze magazynem stojącycii wozów, leżaki przez rze- 
czoną przerwę przenieść. Przenoszący zwracali uwag: 
czy ma przypadkiem nie nadchodzi, patrzyli je- 
dnakże w kierunku. gdzie maszyna rzeczywiście wozy 
przesuwała. Tymczasem, gdy rabolniey z leżakiem slali 
między pufranii wozów, maszyna z drugiego kunca stoją- 
cych wozów dała „nukera” iak, że pufsy ścisneły Ce- 
fala i Wuęka. Co dalej się stało, swiadek nie pamięta, 
aibowiem wskulek ucisku nastąpiło złamanie 3 żeber 
pa slronie prawej, połączone z silnem uszkodzeniem 
płuc i opłucnej. 

7 zeznań świadka Józefa Jaworskiego wyni- 
ka, iż do tak pełnej niebezpieczeńsiwa czynności, jak 
przesuwanie i „kuplowanie* wozów, używa się ludzi 
ze służba tą najzupełniej nieobeznanych. 

Świadek naczelnik stacyi Podgórze-Płaszów Wła- 
dysław Młynarski nie zeznaje nit nowego. Wzięty 
jednakte na egzamin przez dra (cossa przyznaje, łe 
urzędnicy nie stosowali się doinsirukcyi 
ite wedle inslrukcyi, Jałacha, jako pro- 
sly szyber, nie powinien był dyrygować 
Ha soir, ee I 
Hnikom walnoadstępowuć nd inslrukeyi(!) 
Nu zapylanie, czy i gdzie podobny przepis istnieje, 
naczelnik duje wymijajacą odpowiedż. 

Obrońca dr Grass slawia wniosek, aby wezwać 
geu. dyrekcyę na stwierdzenie faktu, że iuslrukcyę o 
bszpieczenstwie służby kolejowej udzielono dopiero 
w lwa miesiące po wypadku. Na poparcie po- 
wyższej okolicznaści prosi o wezwanie, jako swiadków, 
„sehieberów* Zynda, Skowronka, Musiała, oraz Pusk: 
którzy poiwierdzą, iż mimo, że są rok szósty „achie- 
berami’, dopiero w Uwa miesiące po wypadku dosteli 
instrutcye, Trybunał odmawia obu wnioskom, 

br as zgłasza z tego powodu zażalenie nie- 
ważności 

l'o zamknięciu postepowania dowodowego, na- 
siąpiły mowy prokaratora, oraz obrońcy. 

Prokurator starał się uzasadnić winę oskartonego 
tem, iż lezwarunkawo powinien był przekonać się asubi 
ście, czy między wozami niema koga, a dopiero polem da- 
wac sygnał, aby maszyna się eofuyła. Do przesuwa- 
nia wozuw mógł być EE, k to zreszią wypływa 
mimo. że jesl tylko „sehit- 
albowiem KRAJE XXV tnki wypadek prze: 


betem”, 


ere- 

Obrońca dr. Groes wykuzał zopełną bezpodata- 
wność niniejszej rozprawy. Zaznaczył przedewszystkiem, 
te tych, którzy za nieszczęśliwy wypadek 
są rzeczywisele odpowiedzialnymi. pozo- 
slawiano w spokoju. a do odpowiedzininości pa- 
ciągnięta człowieka zupełnie niewinnego Jeżeli zaszelł 
nieszczęśliwy wypadek, to nie na lego tylko lizeba 
zwaluć winę, kióry siał ię bezpośrednia przyczyną 
wypadku — lecz ukarać należy innych, na pozór zdala 
stojących. Ca do użluw. nie można twierdzić, aby une 
były wszystkim znane, bo mielismy tu przykład, że 

osuha przedewszysikiem do znajomości ustaw i prze- 

pisiw kolejowych powołana, hnrdzo nieznaczne tej 
znujomości zdradzała ślady. Jakże więc možme wy: 
magat lsk doskonałej znsjomości ustaw od człowieka, 
o lak bqdź-co-ądź nie wielkiej inleliyencyi jak Jato- 
cha. Szybowanie wozów ma się oilbywa pod nadzo- 
rem „Wugenaufseherów', gdyż jeal to jedna z czyn- 
ności” najniebezpieczniejszych. Tymczasem lu spoly- 
kamy się z fukiem dziwnym: oto jednemo człowieko- 
wi polecona: dawnt syguały maszynie, sprzęgać wo: 
i czuwać mad lem, ahy mięńzy wozy nikl nie wazedł 
i to na przestrzeni pół kilometro, albowiem 
na torze stało przeszło 50 wozów — żądać lyle — zna- 
czy żądać niepudobieństwa! 

Jesl jeszcze rzecz druga: Olo wedłog instrukcyi 
NXV (art 43) wozy, stojące na kolei, powinny być 
złączone (verkuppelt), aiba przynajmniej zabremzowane. 
Gdyby siç tak rzecz miała w dauym wypadku, wd: 
werzas przyjadek, jaki się zda: byłby wprost nie- 
możliwy. Tu stalo obok siehie kilkadziesiąt wozó w 
niezabremzowanych į niezłączonyeh i dlatego leż ra- 
botniev magazynowi mogli przesbnąć Jwa wnzy i zro- 
bić między niemi przejście na dwóch ludti. Z powyż- 
szego przela wynika, że tu winnym jest nie Jałacłn — 
lecz ów urzędnik, klóry Jałochę samego da „szybo- 
wanik” przeznaczył, jak również ów magazynier, który 
mięlzy wozy pchat niewprawnych robolników z cięża- 
rami, a gdyby rohiło według instrukcyi sześciu ludzi 
to, vo zrakić minł.jułocha sam — nie hyłoby nieszczę: 
< 

Po zaledwie 10 minut tewajacej naradzie prze- 
wadmczący tryliunniu agłosił wyrok, akasnliey An- 
drzeja Jałochę za przekroczenie z $ 835 i 337 przy 
zastosowaniu § 261 i 256 na kare ścisłego are- 
eztu przez przeciąg dwóch miesięcy, obo 
slrzonego poslem co dni 14. 

Przeciw powyższemu wyrokowi wniósł adwokat 
Gross zażalenie nieważności. 


dr. 


Pod pręgierz. 

Nowy Sącz. R iey tutejszego magazynu 
muteryałiw dla warsztatu, którzy latem i zimą 
pracują okoła układania drzewa i żelaza, nie 
mają podczas zimy uchronienia i podczas naj- 
większych mrozów muszą przebywać na polu. 
Biedni ci ludzie w jeszcze, mniej wi 
|. w czerwcu prośbę do dyrekcyi, aby im spr; 
wionn kożuchy imę. Naczelnik jednak Mo- 
toczy zawiadomi że dyrekcya prośby nie 
uwzgleńniła, usprawiedliwiuja: 
dnym magazynie kolei państwawych robotnicy 
nie y więc ani byli 
pierwszymi, 

a wówczash 


Wyruln 


y jednak wiedzieli, z kim mają do 
i w ruzmowach swoich BE 


lał) na pi Gdy 
Masuczego, zwołał ich i nie i wes zae 
wezwał du przyzannia. kto 
to śmie mn niedawierzać, Nie du 
naturalnie o tem, zegreził im, by 
leń i próslh do dyre eyi 

y, jakie wrażenie 2 
czy dyrekega sama nie zgo- 
ania i czy nie chce 
m sposób olłożyć cuż z tych milionów, 
zbiers, na najprymitywniejsze potrzeby ro- 
; czy też sam Mazoczy robit ta na włu- 
ang reke. W takim razie powinien un dostać taką 


na p. pary ego: 
dziła się na takie drolme 


a 


nanezke, 


by subie pwpamiętsł, że nie wolni o- 


Inh zażaleń da dyrekeyi. Coś musi ten jan mieć 
na sumienin, skoro się tak Doi zażaleń. 

Bobowa. (Miedzy młutem a kow 
dłem. Dnia | m „r. o godz. 11 m, 
przyszedł ufcyał Orliński na zwrotnieę po- 
ciągu Nr. 675, mającego wjechać pierwszą turą 
na tor drugi wedłng nowego planu jazdy. Pori 
ten, wjeżdźajacy regularnie o godz. 10 m. 
spóźnił się o 11, godziny. Ofcysł wówczas 
wpadł na wajchenwechtm Krzysztunia i 
szczał, że żle ustawił wajchę, mimo, że ten trzy- 
miał le rozporządzenia. Ufieysł kazał usta- 
wić wajehę na tor pierwszy, bo o 12 godz. T 
min. przychudzi pociąg Nr. US także na tor 
drogi. 

Dnia 13 maja pu pociągu Nr. 6230, Krzy 
szłeń, wyczekująe ua pociag Nr. 635, zaniepu- 
kuił się tem, że pociąg się apóźnie i widząc, że 
z drugiegu kojen zwrotnicy nie świeci się toż 
ka robotnika i że ua jego wołanie nikt 
nie skierował zwrotnicy na tur 
em kt skiego, lecz sta: 
sawnie do jego życzenia, dnia 1 
a, skierował zwratni pierwszy. Po- 
ciąg Nr. 67%: maszynista 


e na tor 
nadjechał i stanął, a 
zapytał, dlaczego wajcha na I. tor zwócona, O- 


heyat, ktory nadszedł, zarządził wraz z kiero- 
wnikiem pociągu, by puścić pociag na ter pier 
wszy, Odhyłu się kontroli i biednemn Krzy 
sztoniowi wytoczono dyxcyplinarkę, Teraz ofi 


cyuł wyparł wię polecenia, które dał hyt pier- 
že bie- 


ja. Rzecz naturalna na kolei, 

musiał za olies 
uń wyrokiem (do I. 
znany zostať winnym przekroczenia z $. 
włużh, i XXVII. instr, art, 50 i 
do drobnej xtacyi Kasiny Wielkiej, 
ztoń, że go przeniesiono do 
niewygodnej dlań xtacyi, że sprzedać musi 
kawałek gruntu, że musi przewozić chorą żone 
biska połogu a xkłonną dn poronień, że nie maże 
dzieci posyłać do szkoły. Upruszał dyrekcyę o 
inną zmiane miejsce służby, nle dutychczaw nu 
próżno. Czławić „ktiwy z l4 lat xłużby 
na kolei odnióst takie "pamiątki, jak reumatyzm 
na eatem ciele, katar kiszek, zastaje karany za 
to, że słuchał przełożonego mrzęlnika. Rogóż 
więc ma słuchać? lastrikcyi czy urzędnika? Je- 
zeli dadamy jeszcze, że Krzysztoń ocalił życie 
maczelnikowi Wuigłowi, tkniętenu atakiem apo- 
plektycznym, że w Stróżach miał pud wobą 12 
wajch w 2 profilach, a więc służył w takich 
warnnkarh, w których kilku ludzi umarło z wy 
cieńczenia, to przyzna każdy, że dopuszczanu ki 
na biednym zwrotniczym takiej krzywdy, jakiej 
dotychezax mału było przykładn. 

Wogóle w Bobowy ciekawe pannją stosnuki. 
W r np. 1894 naczelnik ówczesny Andrzej 
Wioch nie wypłacał ludziom dodatku droż 
Źnianego. ani dodatku za wujelę, dopiero po 
miesiącu uczynił to wskutek podania Krzyszto 
nia i Szymczyka. Ton sam urzędnik płacił dwom 
robotnikom ktacyjnym zamiast po 60, po 55 et; 
reszta ntonęła w jakiejś kieszeni i dopiero u 
wiadomiona dyrekcya nakazała dopłatę pokrzy- 
wdzonym robatnikom. 

"Takie to rzeczy dzieją się w raju galicyjskim. 

Rzeszów. Szanowny Panie Redaktorze! W 

„Kuryerze Kolejowym* Nr. % z dnia 1 sierpni 
ison jest w rubryce „Pod pręgierz“ umieszezo- 
ny artykuł, zaczynający się słowami : „Iizeszów, 
Sa indywidua, które i t. dz Ponieważ fikta, w 
tym artykme polane, sa nieprawdziwe, przeto 
upraszam Nzan. Pana teluktorn o umieszczenie 
w następnym numerze swego pisma następu 
cego sprostowania : 
prawdą , jakoby mi pun asystent lzy- 
dor Wroński kazał kiedykolwiek nosić wodę na 
y. Podalnego vozkszu ni- 
ol pana asystenta Wrońskiego nie otrzy- 
ist prawdą jest, że pan asystent 
Izydor Wroński adproł mi z mojego lania służ- 
lowegu gwiazdki, które nosiłem, nie będąc do 
tego nprawnionym. 

W nadziei, że szan. Pan Redaktor zechce 
nietylko przez względy na $. J0 ustawy pisn- 
wej, ale także w celm wyńwiecenia prawdy proś 
"mojej zadość uczynić, kroślę wię Nzan, Pana 
Redaktora powolnym sługą Jozef” Kołoiski. 

Sławny $. 19 anster. ust. pras. pomigł i w 
tym wypańku p. Wruńskiemn, który poprostu 
zmusił biednego Koliúskiego do przesłania 
niniejszego sprostowania, P. Wroùski nie mini, 
mówiąc najdelikatniej, ol ahy usobicie 
zdobyć się pa podobne sprostowanie. Znamy 
przecież dubrze stosunki kolejowe i niewolniezą 
zależnuść służby kolejuwej i dlatego weale się 
nie dziwimy... przymusowi, jakiemn uległ Koliń- 
ski. Cóż bowiem spwostawano z poprzedniej n 
tatki, to, że p. Wroński nie t Kolińskiemm 
nosie wody na kąpiel dla swojej zimy — i ta 
jest prawdą, lecz stało się to skutkiem wyjm- 
xzczenia małego ustępu z tej korespondeneyi, 
una e do innej osoby, której pan Wrnń- 
ski rzetzywiście kazał wodę nosić, i to jest 
faktem. Że zaż odpruł mn gwiazdki, to 
sum przyznaje. Cośmy jednak nie pomieścili w 


wazego 


przeniesiony 


nas 
to to, że Wroński podezas tego uderzył w 
twarz Kolińskiegu, a czyn ten przewyż- 
sza znacznie naszą pomyłkę drukarską. Sprosto- 
wanie zatem powyższe niczego nie sprostowała, 
przeciwnie, wzbogaciło przy tej sposobności „dłziel- 


ne~ czyny p. Wrońskiego o jeden szczegół wię- 
cej, za który zupełnie słusznie pomieszezony zi- 
stał. „Poil pręgierz”, Redakcya 


Stanisławów. „bezpłatne przedstawie- 
nia“. Niezdrawe stosunki oraz nie dające się wy- 
powiedzieć brutalne lekceważenie służby, jak 
tu w Stanisławowie pod rządami dwóch duchowo 
a spokrewniowych „kumów-mandarynów*, t. j. p. 
Wierzbickiego i p. Heinricha nas spotyka 
strony urzędników zmusiło mię, mimo ni 
i wszystkie siły absorbującej pracy, hy 
wszy w ciężką od praey rękę pióro, choć w 
mdłem swietle przedstawić zachowanie się, kic- 
rającego tu służbą, już i tak słynnego adjunkta 
Łukasiewicza. Uwo lekceważenie oraz bratalno- 
bezezelne stanowisko urzędnika, nie odpowiednie 
postępowanie wzgledem służhy pociąguwej 
stępuje jak najjaskrawiej przy t. zw. pod 
slużby, któr 


iale 
się dwa razy dziennie, t. j. o godz. 
N rano i o 6 wieczorem odbywa, upstrzony ró- 


nemi i tylko ulicznika podnemi epitetami, które 
adjunkt Lukasi n w swym niegrzesznym, bo 
urzędniczym gniewie na służę miota, Podział 
ten, vaczej bezpłatne przedstawienie. lak go bo- 
wiem zwą tutejsi konduktorzy, odbywa się tu 
w Bzezególnie dziwny i godność ludzką olwn 
jący spowób! W ezwurokątnej, brudnej 
podejrzanej czystości ławami zastawionej ciupee, 
która jako przedsionek do apartamentów owego 
słynnego adjunkta prowadzi, u której ściany zilo- 
bia dwie tablice, na których nazwiska „Zugslh= 
ów” widnieją, oraz tu i ówdzie nieestety 
m klajstrze  poprzylepiane, o jednym luh wię 
cej rogach, odstające karty, karteczki i 
które tu przyz anowie urzędnicy 
więcej p. Heinrich rozlepiają, gdy idzie u wezwa- 
nie którego z maltretowxnych funkcyonarynszy. 
W takiej tu zali it: gromadzą wię kondnktorzy 
na owe przedstawienia, odbywając zarazem 
wzdłuż świstkami nalepionych ścian wędrówki, 
jak ludzie nu pasye wielkopostne zgromadzeni, 
zem pilnie oczami pu owych Awistkach wo- 
y przypadkowo swego nazwiska nie wy- 
ztują, bo w przeciwnym razie czeka ich kura 
pieniężna, którą już nieraz i świstek zapowiada, 
Wśród gwaru i wędrówki wzdłaż ścian atwie= 
rają się drzwi od apartamentu p. Łukasiewicza, 
w których ukazuje wię jego dostojna figurka z 
tyż czizką i biblijno-kistoryczną brodą, która 
mi zawsze czasy, kiedyto Piotr Wielki cywili- 
zując Rosyę przy rogatkach miejwkich ciął ka- 


maj- 


capom brody — przypomina, Na widok owego 
antyku z czasów cywilizacyjnych Mosyi ustaje 
gww i wędrówki wzdłuż ścian, głowy wię nagie 


odkrywają, zautani i protekcyjką p. Ieinrielu 
rozumie się i jego się cieszący ubiczają go pół- 
kolem przed: tablicy, na której numera pociągów 
pod nazwiska „Zugstlihrerów= wpisuje, przezna- 
ezając ich i partye w ten spusóh do służby. 
W tej to właśnie chwili owi 
kiem go otaczający lizanie, podnoszą głos 
stuwiając mu uwóje prosby i dolegliwości 
lepsze tury wybierając, które om wedle pi 


ybruni, wian- 
przed- 


nych zasług lizania wymierza! „Wsród o 
względniań padnasi się tu i ówdzie głos nieukun- 
tentowunia — powstaje sprzeczka, w której zawsze 


lizunie górą, a rozwścieklony i cywilizacy) 
Piotra Wielkiego przypominający untyk „kacap 
strzaskawszy kredę o tablicę lub podłoge, gramo- 
tnąwrzy nieraz pięścią w tablicę, sypiac przytem 
gradem epitetów: bututa, Dunda, horda, bydła, 
z którem nie gniotąc i nie wałąc w kark, nikt 
ily końen nie dojdzie?! — znika”za z trzaskiem 
zupadającemi drzwiumi. 

Takie zatem przedstawieniu daje ów punek 
dwa razy dziennie bezpłatnie" Dziwi nus tylko 
tw, że podobne postepowanie owego panka nie 
wywołuło dotychczie smutnych następstw, któ- 
y były moze krey owemu ubliżaniu człowieka 
położyły. Nie dziwi nas zań nic postępowanie 
owegu punka —bo wie on, że za to pod rządami 
„kumów* rachunku zdać nie trzeba, gilyż wiadomo 
mu, że ierdzi ol głowy. Nie dziwimy 


się również owemu zasobowi epitetów n tego 
punka, albowiem mamy tu przekonanie, że od 
h..... czegoś lepszego nie można wymagać. — 


Jedne tylko owemu pankowi zrobimy uwage, a 
raz przecie w oThywanej z konduktorami szku 
le raczył ów paragraf, w kto 
jak ma urzędnik traktować fun- 

ikim tonem do niego przemawiuć, 
W dalszej zapstujemy dyiekcyę, czy 
w całym sw m ustrojn nie posiada odpowiedniej- 
szego ilu tej czynności urzędnika — że go tyle 
czasy tu t mogge go na innem polu (np. 
u z lepszym skutkiem użyć! Myślimy, 
Heinrich i dwojga tytułów p. Wierzbicki 
którem może wiel 

, tem hardziej, że do dziś 


że p. 
dalzy ma to zajęcie, u 
zwłuki dla nich połuż 


używana miejskich! 
Stanisławów. Dzikość czy głupota 

werknistrzać. Dziwnym zbiegiem okaliezna- 

ści wpadł mi w rece numer _Kuryera Kolejowe- 


Druk A, Słomskiego w krakowie 


:KURYER KOL 


go”. który mnie po przeczytaniu zachęcił, by w 
spracewaną w kolejowym warszlacie rękę uehwy- 
cić pióro i przedstawić grubijańskie rezpasanie 
werkmistrza Strohala, tegu, że się tak wy- 
rażę, przybłedy, który w niegodziwy i Iwutal- 
ny sposób traktuje podwładnych, nieraz 
szych wiekiemod siebierobotników warsztatowych. 

Pewnego duia, mając szczególnie grube sztu- 
ki du odkucia, co w dwójkę wprost niemożliwem 
było do uskutecznienia, tem bardziej, że zawsze 
po trzech przy jednym ogniu pracenje, Strohal, 
jak gdyby na p. zabra? nam jednegu, prze- 
audsmanów*, 


EIOWY.« 


jszą ro- 
| Wohee tego zlany 
potem, udałem się do owego Struhala z przedsta- 
wieniem, by nam jednego przydzielił do owej, 
w dwójkę nie dującej się wikuterznić pracy, w od- 
ę sztitrchań- 
wyrzucenie za drzwi, któremu to- 
ył potok obelżywych i łajduckich wyra- 
zów. Prócz tych, za często powtarzających się 
podobnych wypadków ze strony owego werkmi- 
steza, posiela on jeszcze tę czelność, żę na zwró- 
cong mu wwuzę co do rozlepiunia w niemieckim 
jezyku „Verardnun; i przepisów, ki 
dae Polakami, nie rozumiemy, śmiał rzu 
uczy: „to idźcie do Polski :* Zapomni 
idag, że na pwlskiej ziemi chleb pulski żre, i że 
jego ta prędzej mużemy pnścić z „laufpasem* 
ku rodzionym stronom. 

Wskutek tego stanu rzeczy 


powiedzi nu co otrzymałem par 
ców i 


zwracamy się 
by w tę sprawę 
eli, a paciągnawszy owega butnego Pru- 
» odpowieńzialnońci, pouczyli go zarazem, 
że rohotuikami polskimi hezkurnie puniewierać 
nie wolno, w w innym bowiem razie — na seryv 
Że u nas w war- 

żydawsku idzie! 


Z organizacyj. 

Kraków, Żanny naszym towarzynzoni 2 poprzedniego 
już numeru zwidach dyrekry! na „Koto zawodowe” kra- 
kowskie — zmusi? Zarząd teguż Stowarzyszenia do zwo- 
innin nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia telom ruz- 
patrzeniu się w obecnej sytuśwyj, oraz przeprowadzenia 
uzupełniających wyborów w miejsca tow. Bialika. juka 
przewodmiowącegu, i tow. Gutkawakiego. juka kusyera. 

Zgroradzanie, zwołano na dzioù 17 sierynia, L j. 
w poniedziałek wieczór o godzinie 7 wi 
gait przewodnioząoy tow, Bialik, w 
powody. które xkłanieją go do opus/czenin posterunku 
orgamizacyi kolejarzy. Powołany prez ogół kolegów na 
stwowiako przewodniezacego, pragnął zawsze wodług 
nejlepszoj checi pracować po myńli >nterezów rubotników 
i służby kolejowej — gly w tem wiżyta win. Gutten- 
iwiga, pełna niespodzianek, yrzynionła mu przeniesienia 
nalychiniwktowwe do Tochowa. Spadziewk się, że stary ten 
sposób 1 tym mazem zawiedzie zarząd kolejowy, że człon- 
kowie podobnemi sztuczkami zastraszyć się nia dadzą 
i wie dopuszczą do upadku „Koła miejscowego”, klórego 
Jziałalnaść jest najzujiełniej legalną i pozostaje pod kon- 
trola władz. Wkońcu przystępuje da wyborów. 

"Pa przeprowadzeniu wybarów, w którge 
łniezący:0 został tow, Ir ànin waski, ślusarz rewizyj 
zwraca ni tow, Dalik da uzupełnionego zarządu z wez- 
waniom ańorgicznej | akutecznej prucy, ofat z życzeniem 
poms nago rozwoju stowurzyszanin. 

„O organizacyi i obecnenm położenia kolejarzy” 
mówił tow. Daszyński. W csłegodzinnej mowie 
przedstawił mowca w znakomity spusób konieczność cją- 
gezo skupianie się i organizowania szezególniej u kò- 
lejarzy, ktorzy waja do walozonis z lakim przachwnl- 
kiem | wysyakiwaczem, jak puliatwo i wielki kapit 
Mówiąc a prześladowaniach, przytacza Sącz. gdzia w: 
raucono dziesięciu naszych lowarzyszów — gorzej jesze: 
działu sie we Lwowie. a mime to nie zławano naszej 
orgnniznoyi — alni ona silni niż przedtein; prze- 
śladowanym zaś nie się nie ho ogół był za nimi. 
Tum, gdzie arganizacya jest najsilniejszą — warunki 
np. ntabulizacyi były najkorzystniejsza przeciwnie, w 
Krakowie, zdzia w tym kierunku wiele jest do zrobieni: 
rządzi w warsztstach w najlopsze złodziej Jakubowski. 
Dłuższy uslep poświęca mowew kwanturow, wy prawiony 
u nas przez minislra kolci żelaznych, w niekonstyc 
tn znełowaniu wię ministea spotka się wkrótea z nala- 
żytą krytękn w parlamencie. Wezwaniem do oparu prze. 
ciw podobnym gwałtom, omz nienpudaniu na duchu 
końozy mawena swoje przemówienie, przyjąte prze 
oklaskami, 

Przy wnioskach członków glawia tow. T abojemaki 
amntywiwany wniogak, polecaj! 
mym czasie źludaniu i przeńło Zgrom. do 
uchwalania przystępionie „Koła“ do funduszu pomocy 
prawnej w razia procesu, wynikłego z pełnienia obo- 
wiązków służhowych na kolejach. 

Naslepnia na wniesck jednega z tawarzyszów wy- 
raża zgromndżenie ustepującym członkom Zarządu yo- 
dziękowanie. 

Pizewndnierący w końcowem młowie wzywa do jak 
nnjliezniejszego przyetypowania da Stowarzyszenia — 
żegna bardzo licznie zebranych członków z powodu swego 


wyjazdu i zamyka posiedzenie. 


KRONIKA. 


Jak się wybiera da Zarządu funduszu pra- 
wizyjnego przy austryackich kolejach państwo- 
wych, tega niwy przykłud daly dyrekcye ko- 
lejowe. Ttozdawały one rano tki do gło 
wania i żądały wypełnienia lycltże od członków 
uegn wieczoru. Jukżeż mogli o 
umieć eo do Eamdydatów, skoro mieli 
tak mało ezusn da namysłu, i dotychczas nie 
zupołnie o wyborach mie wiedzieli. 

Raeez naturalus, ze wiele kartek było pn- 
n na h wpisywano nazwiska wedle 
lego wid bez ułożonego z góry planu, 
lub też wprost głosowana na zalecanych kan- 
dydatów dyrekcyjnych. e było to naj 
zwyklejszem uszastwem wyborczem ? Czyż nia 
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chodziło tu o to, by zachować tylko formę i 
przeptzeć kandydatów takieh, którzy dyrekcyóm 
hyli na rękę, 
zamy Towarzyszy o podanie szezegółów, 
ch tego szwindlu, byśmy mogli uspe- 
tych panów za ich sztuczki wyborcze 
Protokół stenograficzny I Kongresu austry- 
ackich kolejarzy ukazał się już drukiem w ie- 


zyku niemieckim. Czytująć referaty i debaty 
na tym poważnym zjeździe. musimy się pochwa- 
lié, że zwałaliśmy parlament, który butdziej rze= 


czowo obradował, bardziej był reprezenturyy 
ludową, niż austryacka Rada państwa. Przypo= 
mnijmy sobie, jak er posłowie kolejarzy, nia 
sze na szykany, które jeh czekały, ua wy- 
dulenie lub przeniesienie, z podziwienia godną 
otwartością opowiadali o nędzy kolejowej. Ru- 
feraty o położeniu robotników i służby kuleja= 
wej są jednym potężnym krzykiem 0 purnslę 
do uleba, a narady usd polepszeniem bytu i re- 
zolucye zdradzają, że ludzi tyel niu złamały 
ani prześladowania, ani kajdany, któremi ich przy- 
kulo do kolei, ani ciężka praca. Sprawozdania 
wreszela z organizacyj nupawają mas radością 
i nadziej 

Trudności techniezne nie pozwoliły nam, 
niestety, wydać polskiego wyduma protakoła ; 
będziemy się jeduak starali wybrać poszczególna 
ciekawsze i wnżniejsze referaty apoznać Z 
niemi naszych czytelników. 

„Tonący brzytwy się chwyta” — to samo mo- 
žna powiedzieć o prostytutea dyrekcyjnej, Wie 


nej „Gazetą Ruchu, Znajdując się jnż raz tm 
drodze podłości i brudów i zbeszczelniawszy do 
reszty — w gowitwie za miłym groszem, obra- 


ła sohie, jako główny przedmiot swych roz. 
bójniezych uapadów, nasze „Koła zawodlow. 

Wiemy, skąd kanalia czerpie swe natehnia= 
nie do owyrl „artykułów“, przepełszonyeh bł- 
tem, oszczerstwem i denuncyncyą — zatiny rů- 
wnież przyczy ny owej pamiętnej jej miłości dla 
dyrekeyi. Podobną miłość staruła się okazywać 
niegdyś kalejarzom, których podle zdradziła — 
dziś oszukuje w najlepsze swych abonentów, (je- 
żeli wogólw ma jakieh). wychodzi bowiem obo= 


enie dwa razy na miesiąc — oto jej główne 
rzemioślo, którę uprawia od paczątku. Wyrzn= 


coua na śmietnik przez wszystk uczejwych 
kolejarzy, wwiska się przez drzwi i okna — je- 
duak napróżno — ogólnie towarzyszy jej onj- 
głębsza poguda... 

Wroga zaciekłość Jarockiego, naczelnika 
tutejs yeh warsztatów kołejowyci, przeciw or 
gimizacyi naszej, przekroczyła już zwykłą min- 
rę i jeżeli nie porzuci dotychczasowego postę- 
powania, zmusi uas do wniesienia skargi suda- 
wej o naruszenia prawa koalicyi. Nie walu się, 
jakby najlichsze indywiduum, używać do tego 
wyrost niskich i niegodziwych środków. 

Po smutnych zajściach podezas pobytu mi- 
nistra (iuttenbergu, kiedy usiłowanu szerzyć 
popłoch wśród rohotników i służby kolejowej — 
Jarocki był  nojgorhwszym w tej robowie, 
Palnezy np. nagabywał, czy należy do naszego 
Stowarzyszenia, a otrzymawszy potukująciy odpo- 
wiedź, straszył napędzeniem Inb przeniesieniem? 
To samo było z tow. Leśniowskim, któremu, 
jako przewodniczwemn Stow., powiedzini, 2a 
„za to można wyłecieć”! Z nolarycznym zań 
zlodziejem Jakubowskim prowadzi poutne narady, 


który sobie też wyprawia formalue orgie 2 ro- 
botuikami. Dyrekeya powiunaby zwrócić baczy 
uwagę ma nienaturalny zażyłość, jaka lączy te lwia 


siostrzane disze, 

Skargę do sadu na ministra Guttenberga 
wniósł tow. Tomsehik, redaktor „Eisenbabnera“ 
i sekretarz Związku. Powodem do skargi były 
obelgi, jakich się minister dopuscił na osobie 
Tomsebika na stacyi Birn-Andersdorl. Sad po- 
wiatawy jednak nie uznal się kompetentnym do 
rozstrzygania tej sprawy, ponie minister jest 
rzekomo fuldmarszułkietn=porucznikiem w ezyunej 
Hlużbie, podlega więc jurysdykcyi 
Zastęea oskarżyciela prywatnego wniósł jednak 
al tego przeczenia rekurs do sadu k ujnwego. 
Ciekawiśmy, jak ten sprawe rozstrzygnie. 

—— 
Korespondencya Redakcyi. 


Wiele nadesłanych nam rzeczy musimy z braku 
miejsca odłożyć da uastępnego numeru. Irosimv 6 
cierpliwość. — Losem budników kolejowych zajmiemy 
się również obszerniej — potrzebny nom jest do tego 
większy maleryni, klorego z wielu stron oczekujemy. 


Nadeslanc 

List otwarty do p. ministra kolei żelaznych. 
Personal ruchu w Si który 
tałe czeka już ua podwyższenia pensyi, i któr 
qensyę 300, 350 i 400 złr pobiera juź 3 do 
4 ll, nprasza o uwzględnienie przeczekunych 
lat przy następnym uwausie. 
Podezns pobytu p. ministra nia 
było nikomu wystapi ¿z zażalenie, la 
człowiek taki nie miałby jnż czego szukać w Nti- 
nislawowie, a inspektor Heinrich, eheąc się 
upewnić, by nikt nie wniósł zażulania. bzy- 
mat wszystkielt wolnych od slużby „Zugsbeglei- 
terów" w szkole do godziny pół dv pierwszej 

Upraszamy o uwzględnienie słusznych mi 
szych żądań. 
Pokrsywdsona stušba pociąguzn w Stanistt 


wolno 


